Łódź, Poniedziałek, 22 października 1923 r. 
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Prenumerata miesięczn. wŁodzi mk. 210.000 |0 
» Eraju LL 250.000 $ 
> id „ Za gran. 400.000 |ģ 
Odnoszenie do domu 20,000 mH. miesięcznie. |$ 


„Głos Polski“ łącznie z „iurjierem Wiecz.' 


wraz zodnoszeniem 360.000 mK.miesięcznie ) pe rp 


Cena 10.000 mk. 


Redakcja i Administracja 
Łódź, Piotrkowska nr. 106. 
Redaficii nr. 19-71, 
199, Nocny —799. IQ 


(|Ogloszenia: I strona i w tekście 


È 7500 mk. 
za wiersz Nekrologi 4500 „ 
milimetr, Nadesłane po tekście 6000 „ 
jednoszp. Zwyczajne 30 e 


Strona gazety dzieli się na 10 szpalt ogłoszeniowych, 002024 
¢ Ogłoszeniazaręczynowe i zaślubinowe 400.000 mrk 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są 050 procent 
u zaś firm zagranicznych o 100 procent drożej n 


Niemcy przeżywają początek Końca 


Nadrenia ogłosiła niepodległość-—Bawarja zerwała stosunki —Prusy Wschodnie 


Proklamowanie republiki nadreńskiej. 


AKWIZGRAN, 21 października. (PAT). Proklamowano tutaj re- 
publike nadreńska. Wszystkie gmachy publiczne. miedzy innemi i 
ratusz, na którym wywieszono flage Nadrenii. zajete zostały przez 
zwolenników republik. Poicia bezpieczeństwa nie okazywała nai- 


peczeństwa nłe okazywała nal-mniejszezo onoru. Rzad prowizor | 


vcznv wvdał proklamacje. zabra-niaiaca urzadzania wszelkich ma 
ulfestacjł, 


AKWIZGRAN, 21 paździemikka, (PAT). Proklamacia tymczaso- 
wego rzadu republiki nadreńskiej podpisana została przez Deckersa 


się burzą. 


ULGI PRASOWE. 
BERLIN, 21 października. (Pat) 
„WVoelkischer Beobachter“ w Mo- 
nachjium oraz berlińska „Rote 
Fahne“ mogą się na nowo uka- 
zywać. 
BANK RENTOWY. 


BERLIN, 21 października. (Pat) 
Bank rentowy został z dniem 
wczorajszym ukonstytuowany. 


| REZOLUCJA RADYKALNYCH 


SOCJALISTÓW, 


von Brumbocfa. me należacego do znaneł partii ssparatystów mad- | PARYŻ, 21 października. (Pat). Par- 


reńskich. 


Odezwa rządu tymczasowego. 


AKWIZGRAN. 21 pażdziemika. (PAT). — Proklamacja, wyda- 
na przez rzad tvimczasowy. wzy wa do niestawiania Oporu nowym 


władzom. do zachowania spokoju i godności. Obiecułąc należvta do- 


stawe żywności, możność pracy. grozi represiami na wvpadek £ra. 
bleży 1 rabunków. Wolska nadreńskie sklerowane zostana Obecnie 


a PR streie hbeleliskiel iprawdorodohuie do strefy angiel 
skle. 


Stanowisko Belgji. 


PARYŻ. 21 października. (PAt). — „Temps“ donosi z Akwi- 
zgraniu: Przybył tu wysoki komisarz belgiiski i przedsiewział nie- 
zbedne kroki w celu zabezpiecze nia spokoju. Zawiadomił on przy- 
wódców ruchu republikańskiego, iż wskutek tego, że znalazł sie 
wobec faktu dokonanego, czyniich odpowiedzialnymi za ewentu- 
alne naruszenie spokoju. 


PARYŻ. 21 paździemika. (PAT). „Temps“ odnosi z Brukseli: | TU: Z 


Rada ministrów obradowała nad faktem proklamacji republiki nad- 
reńskieł. Postanowiono wezwać okupacyjne władze beleliskie do 
okazywania natwiekszej rozwagi} Interweniowania tylko w wypad- 
ku naruszenia spokoju. 


Rozporządzenie gen. Degoutte. 


DUESSELDORF, 21 paździer-|sób współpracujących z władza- 
nika. (Pat). Na mocy rozporzą-|rni okupacyjnemi, podlegać będą 
dzenia generała Degoutte, oso-|sądownictwu wojskowenn. 
by popełniające zwałt wobec o- 


—- -X 


Ferment w Prusach Wschodnich. 


KRÓLEWIEC, 21 października. (PAT). — Zwiazki prawicowe 


w Prusach Wschodnich prowadza planowa akcie, celem usuniecia | 
niemiłych sobie urzedników, mogacych przeszkadzać w organizacii! 


oddziałów zbrołnych oddzłałów. Równocześnie daie sie zauważyć 
wzmożoba agitacja komunistyczna. We wszystkich wiekszych fa 
brykach, Oraz w elektrowni w Królewcu rozlepiono dzisiai prokla- 
macie, wzywałące do strałku generalnego, 


m m O a 


Włochy w Kwestji odszkodowań. 


RZYM, 21 października. (Pat).irjale dodatkowym rząd włoski o- 
Rząd włoski w nocie swojej. wy-| mawia szczegółowo sprawe wie- 
stosowanej do państw sprzymie-|rzytelności włoskich, podkreśla- 
rzonych przyłącza się do oówiad jąc konieczność sprawiedliwego 
czenia belgijskiego z dnia 6 b. m.,|podziału długów, byłych państw 
zalecając wspólne porizumienie nieprzyjacielskich į zalecając pod 
śię wszystkich sprzymierzonych danie rewizji wskaźnika rozdzia- 
| propomując przekazanie komisjijłu sum odszkodowawczych. by- 
adszkodowań w celu zbadania zejnajmniej nie zmieniając samej 
strony technicznej uwag belgij-|podstawy zobowiązań niemiec- 
skich w sprawie metod uzyskania | kich. 


i 
á 


tja radykalnych socjalistów 
rezolucję, 


przyłęła 


si rezolucja, 


zywać pomoc demokracji niemieckiej, 
ile będzie ona współpracowała w roz- 
wiązania kwestji odszkodowań. 


Aresztowania. 


BIAŁYSTOK. 


W nocy z dnia 14 na 15 b. m. po 
licia aresztowała 27 osób, wśród 
nich dwóch członków miejscowe- 
go komitetu PPS., Dagia i Rudzia. 

U wszystkich aresztowanych 
edy sie szczegółowa rewizja. 

key 


jej wvdania. 

Jak wyglądają te „dokładne jm- 
formacje". widzimy z tego, iż po- | 
mimo naiszczegółowszej rewizji, 
żadnej broni nie znaleziono. 


ŁOMŻA. 


Po nieszczęśliwym wybuchu 
prochowmi. na rozkaz z Warsza- 
wy. władze miejscowe aresztowa 
ły cały szereg osób bez żadnej 

awy prawmei. Zamiast skie- 
rować ich do sedziego Śledczego, 
wywieziono ich do Białegostoku. 

Miedzy innemi aresztowano, 
metalowcea Rumiszewskiego. któ- 
rv od półtora roku nie bierze ża- 
dnego udziału w polityce, tvlko 
miał odwage występować w imie 
niu robotników podczas stralków 
ekonomicznych, Tak samo frvzier 
Firer. b. socjal-sjomista,. który od 
dłuższego czasu nie ma żadmej sty 
czności z orzanizaciami robotni- 
czemi i Domowiczowa. kobieta 
Starsza, nie biorąca żadnego 1- 
działu w ruchu robotniczym. pa- 
dfi ofiarą gorliwości organów bez- 

ozczeństwa! 
Represie prasowe. 


Upatrując w treści artykułów p. 

„Do delegacii na 19 kongres 
PPS“ į nastepnych.. zamieszczo- 
nych w nr. 5. z datą 20 paździemi | 
ka 1923 r.. czasopisma p. n. „Ty-i 
godnik Robotniczy”. cechy prze- 
stepstwa w art. 129 k. k. przewi- 
dzianego. komisariat rządu na St. 
m. Warszawę, obłożył w dmiu 20 


w której przeciwstawia się| wej informują: Ostatnie zarządzenia rządu bawarskiego sa 


blokowi narodowemu, Partia, jak zło-| żąern naruszenłem konstytucji Rzeszy. 
popierać będzie lige ao 


dów, dażąc do zbliżenia z Rosją | oka-; 
© | ra się w obecnej 


Bawarja a Rzesza. 


Próby pojednania. 


BERLIN, 21 października.. (PAT). — Sytuacja, wywołana wcza 
raiszem postanowieniem rządu bawarskiego doznała dzisiaj pewtw 
go złagodzenia. Zaprzysieżenie 7-mej dywizii bawarskiej nie na- 
stapiło i nie jest planowane. Istnieje zamiar podiecia rokowań. w 
sprawie usunięcia koniliktu między rzadem Rzeszy a Bawaria. Spr 


wa ta ma się zajać rada państwa. 


Wrażenie w Berlinie. 


BERLIN, 21 października. (PAT). Wolff. — Ze strony: rze 
a- 
Należy złeboko ubolewać 
rad tem. że odpowiedź rzadu jednego z krajów niemieckich mimo 
naiwiększega nacisku, wywieranego na Niemcy przez zagranicę. sta 
chwili przeprowa dzić swe osobiste interesy. prząz 
co utrudni państwu i rządowi Rzeszy skupienie wszystkich sił. prze 
ciwko czynnikom szerzącym zrtiłszczenie. 

Co mówi v. Kahr? 


Odezwa rządu Rzeszy. 


BERLIN, 21 października. Pat. Rząd Rzeszy ogłasza dzistaj 0- 
dezwę, w której oświadcza, że w chwili, gdy przedstawiciele 


| Niemiec przedstawiają mocarstwom zagranicznym położenie Wee 


wnętrzno-polityczne, celem zwrócenia ich uwagi na wielką nędzę 


w Nadrenji i obszarach okupowanych i w chwili, gdy wszyscy 


| winni się skupić, rząd bawarski uważa za stosowne doprowadzić 


do jawnego wyłamania się z postanowień konstytucji i spowodo- 
wania walki wewnętrznej. Powodem tei walki, mówi dalej odez= 
wa, była decyzja w sprawie dyscypliny wojskowej, na której o- 
piera się każda armia, a więc i armia niemiecka. Odezwa wzywa 


dezas rewizii wmawiano każde obywateli niemieckich do jedności, oraz skupienia się przy rząd 
e posiada broń i że policja | Rzeszy. 


jma o tem „dokładne informacje", 
wobec czego żąda bezzwiłocznez: 


Co mówi von Kahr? 


MONACHJUM, 21 paździemika. (PAT). — Z powodu grożące- 
go konfliktu między rządem Rzeszy arządem bawarskim odbyło 
się w sobotę posiedzenie bawarskiej rady ministrów. a nastepnie 
kilka konferencji u komisarza generalnego Kahra. Wieczorem ko- 
misarz generalny zaprosił przeds tawioieli prasy monachijskiei i za- 
granicznej. wobec których oświadczył, że nie może ukrywać swe- 
go ubolewania z powodu wydarzeń ostatmich dni. 

Postanowienie rządu Rzeszy dotknełą bardzo przykra rzad ba. 


Po zawieszeniu .w czynnościach przez rząd Rzeszy generała 
Lossowa. rząd bawarski miał tylko jedna drogę. a mianowicie za- 
mianowanie generała Lossowa komendantem bawarskiej Reichs- 
wehry. Wine za taki obrót sprawy ponosi rząd Rzeszy. 

Rzad Rzeszy za długo igrał z ogniem. Wobec marksizmu rzad 
bawarski musi zachować sie obrannnie ; wałczyć przeciw niemu w 
państwie. Niema mowy o separatvzmie, lub partykularyzmie, Skie- 
rowanie opinii niemieckiei przeciw Bawarii, zakończył Kahr. nie 
zdoła powstrzymać nas od walkize sprawa niemiecką. 


Odezwa rządu bawarskiego. 


MONACHJUM, 21 października. (Pat), W godzinach wieczo- 
rowych roziepiono w mieście dwie odezwy. jedną rządu bawarskie 
go, a drugą komisarza generalnego Kahra, Odezwa rządu bawar- 
skiego mówi między innemi: Minister obrony krajowej Geseler 
naraził suwerenność Bawarii w zakresie policyjnym. Generał Łos 
sow był jaknailojalniejszym w stosunku do rządu bawarskiego. 
który też nie mógł żadną miarą akceptować iego usunięcia. 

Odezwa Kahra gelosi. że rząd Rzeszy isiłując zmusić komen- 
danta bawarskiej Reichswehry do komisji. uciekł się do pogró- 
żek pod adresem Bawarii. Rząd bawarski, komisarz: generalny 
oraz wszyscy prawdziwi niemcv zgodnie potępiają to zarządzenie 
rządu niemieckiego, Bawaria poczuwa się do obowiązku przyjecia 
na siebie roli twierdzy, broniącej zagrożoną niemieckość. 

(0) 


wypłaty od Niemiec. W memo- , 4 , 1: 
Mussolini a Nì m. Warszawę, obiożyi w dniu 2 Gen. Miller robi porządek. 
usso ni a eimcy. Aiaia ŻZASODIEMIA, przy Jódnoó- DREZNO. 21 października. Pat. jace sie wykonaniu ogólnych za 


RZYM, 21 października. (Pat). Am- | terwencji u rządu francuskiego, w celu|czesnem wytoczeniu sprawy sado |Generał Miiller wvstosiwał do rządzeń. oraz te. które przychwy 
basador niemiecki w Rzymie, zwrócił unormowania stosunków w zagłębiu) wej przeciw winnym wydania i|rządu saskiego odezwę, w której cone beda na plądrowaniu z bre- 
sią do Mussoliniego z propozycją in- | Ratieg, d rozpowsgechnjania tego numery. loświadcza, że osoby sprzeciwia- nią w ręku, będa rozstrzelane, 


= 
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Myśli odrodzeń 
ysi CUroazencze. 

I, lnie trafi. miestety. do rak wielu 
czytelników ze wzęłedu na swa 
nieprzystepną cene. Z tei racji pO- 
damy w uwagach niniejszych 
choćby kilka zasadniczych myśli 
czają — to jeszcze bardziej przy- | Z1akomitego człowieka i obywa- 
znebiaiącym iest widok społeczeń tela Lecz nasammrzód kilka słów 
stwa tknietego niemocą, niemają- | 9 Um samym. 
cego najmniejszego wyobrażenia | Stanisław Szczepanowski (ur. 
o ogromie własnych sił į; bezsil- | 1846 roku, zmarł w r. 1900) sta- 
nie poddającego się wpływom, |noswił niezmiernie rzadki, naipię- 
które najmmiejsze wyteżenie od- .; kniejszy typ działacza społeczne- 
tazu mogłoby usunąć. go. Był to człowiek ogrommei wie 

Tak przed trzydziestu pięciu la. | dzy, wielkiego talentu pisarskiego 
ty pisał Stanisław Szczepanow= || niezmordowamej pracy, tei ostat- 
skl w stymnej księżce m. t. „Nedza {niei nadewszystko. Chemik, geo- 
w Galicii w cyfrach i program e- | log. technik, ekonomista i znako- 
1erzgicznego rozwoju gospodar- | Mity przemysłowiec w iedmei o- 
rwa krajowego”. Dużo zmieniło sobie stanowił typ praktyka w 
się od tego czasu. Warunki poli- |najlepszem znaczeniu tego wyra- 
tyczne w niczem nie są do daw- | Zu. Pisał sam o sobie: „Nie przy- 
nych podobne. Społeczeństwo zwyYczaiony jestem do bawienia 
rządzi się samo, narodu nie prze- , Sie ideami. lle razy mam jakiś cel 
śladuie i nie zmębi zaborca. Zasa- "a oku. to staram się zastanowić, 


„Jeżeli strasznem jest widzieć 
społeczeństwo nie zdające sobie 
nawet sprawy z  niebezpie- 
czeństw, które go zewsząd ota- 


dy ustroju demokratycznego zwy CZV ten cel jest możliwy t staram | 


cieżyły. Konstytucja ustala praw- | Sie uprzytomnić sobie drogę, któ- 

no-społeczny porzadek. ra doń rovod *. Ale temu zmy- 

e A sło | wW 3 

Mimo jednak wszystkie te o-| ed ia IE REN: 
zromne zmiany, w psychice Spo- |ciwmie. był to wi Iki eatist 

tecznej nie nastapity takie prze- |. Mee t W Oda 


AnA A ,możma nawet ; zi i Zy- 
giy odpowiadać. Postep. nawet! .-.. ze ? 


GŁOS POLSKI 


wv“ współobywateli. Wszystko 
co pisze jest przeciwieństwem ia- 
kiegokolwiek frazesu, wynika z 
rzetelności myśli i szlachetności 
zamiaru. „Jako narzędzie prawdy 
—pisze Szczepanowski — każde 
słowo powinmo być święte i nie- 
pokalane, jak „słowo, które się 
stało ciałem i mieszkało miedzy 
nami pełne laski i prawdy“. Książ 
ka powinna być zbiorem słów pra 
wdy... Kiedy pierwsi ewanceliści, 
pierwsi głosiciele „dobrej nowi- 
ny“ szukali w języku greckim sło- 
wa ma oznaczenie aniola upadle- 
go, ducha kusiciela, wcielonezo 
szatana, to na wyrażenie całej o- 
hvdy i grozy wobec zastępów pie 
kielnych, nie znaleź trafniejsze- 
go słowa jak „diabolłos*, co zma- 
czy dosłowmie: kłamca lub o- 
szczerca — władca w królestwie 
Śmierci, jak „słowo“ jest władcą 
w królestwie życia. Stąd „pra- 
wda w myślach, słowach i uczytn= 
kach“ iest podstawą każdego zdro 
wego i żywotnego onzanizmu du- 
chowego. spełnienie } wcielenie 
prawdy nawyższym obowiąz- 
ciem". 

Tak rozumiejąc waze publicz- 
nego słowa, głosił swoje prawdy 
z namiętnością apostoła. zawsze 
znaliduijąc oparcie w swojej wie- 
dzy. doświadczeniu i olbrzymiej 
pracy. 

(dok. nast.) 
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Nieznane listy George Sand. 


„Revue des deux mondes“ zar 
mieszcza obecnie nieznaną dotych 
czas korespondencję słynnej autor 
ki z księciem Hieronimem Boma- 
parte. Listy te pochodzą z roku 
1851. George Sand otrzymała od 
księcia ułaskawienie kilku przyja- 
ciół z prowincii Berry. Chodziło 
© spisek i w trakcie tej sprawy 
Sand zaprzyjaźniła się z księciem, 

Bilecik z 28 marca 1854 zawiera 
pożegnanie księcia przed wyjaz- 
dem do Krymu. 

A odpowiedź znakomitej autor- 
ki brzmi: — Idziesz na wojmę! — 
Wszystkie moje najlepsze życze- 
nia niech ci będą osłodą j tarczą. 
Myślę o tej wojnie z zapałem! Je- 
stem pewna, że Francja zwycię- 
ży! Prawo jest po naszej stronie... 

Inny list z roku 1863 traktuje o 
| żywocie Jezusa“ Renana. 
| Cały ten list to szereg dytyram 
ibów nacześć tego autora. 

Renan prosił autorkę o kopię te- 
go listu. 

Książę Hieronim także wspomi- 
na 6 tym utworze i pisze: — Wy- 
znaję otwarcie, że jestem ateistą. 


mnie idealem miłości bliźniego | 
etyki. — Książę bardzo często 
wspomagał niezamożną autorke. 

Znajdujemy także bilecik,w któ 
rym Sand dziękuje księciu: —Do- 
pomogłeś mi w tak szlachetny spo 
sób, że nie znajduję słów. by zło- 
żyć ci moje podziekowanie. Gdy- 
by te pieniądze były ci potrzebne 
to prześlę ci je. Ale wolałabym 
byś mt je jeszcze pozostawił. 

Pragrę!zbym trochę wyjechać 
z domu. Mam za dużo kłopotów 
ko wpływa fatalnie na moją twór- 
czoŚĆ. 

Interesujący lest także list Mau- 
rycezo Sanda do księcia, W liście 
tym pros! on księcia. by ten został 
ojcem chrzestnym jego nowonaro” 
dzonej córki Aurory. Matką chrze” 
stną miała być George Sand, bab- 
ka dziecka. 

Otóż ta Aurora Sand, wnuczka 
George Sand | córka chrzesma 
księcia Hieronima, wydała kilka 
tygodni temu swą pierwszą po- 
wieść „Incarnation „Cahiers 
Verts“, w których poiawiła się po- 
wieść zostały zaraz w pierwszych 


Jezus Chrystus jest pomimo to izaA rozchwytane. 


Z bilansu handlowego Polski 


Według ostatnio ogłoszonych. 


tykuły spożywcze — 467,544 milj. 


przez główny urząd statystyczny | marek. 


: S i sze prot ekty j wierzący, że cel,któ 
przewrót polityczny mie pociąga ' rv ujrzał w marzeniu. da się osia- 
('gmąć calkiem realną. pozytywną 
|praca. Dlatego to Szczepański — 
i iak pisze wydawca — posiadał w 
'naiwvższym stopniu dar natęże- 

nia nastroju, dochodzącego do ża- 
"ru. wśród otoczenia, z którem 
współpracował. Czytając jego pi- 
sma, czuje się iakby powiew pło- 
mienny, słyszy się jakby bicie 
młotów w kuźnicy, w której prze- 
kuwa się na kształt nowoczesny, 
rodzimy kruszec polskiej myśli, 
polskich wczuć i pierwiastków, 0- 
czyszczonych z grubych warstw 
rdzy, mopiołów i nalotów. O Sta- 
nisławie Szczepanowskim, twórcy 
małopolskiego przemysłu naftowe 
go — pisał Wł. Długosz: „Zanim 
| Szczepanowski odkrył Słobodę 


zą sobą równego w natężeniu po- 
stepu kulturalnego. Nie wprowa- 
dza również natychmiastowej e- 
wolucii w życiu gospodarczem. 
Tragedia dawnych lat, wielowie- 
kowe marowy i wszelkie ujemne 
cechy charakteru żyja dlłużej, niż 
warunki polityczne. które paść 
mogą gwałtownie, od jednego cio 
su, Stąd ten kontrast rażący po- 
między ziszczeniem się marzeń po 
litycznych narodu polskiego, a po- 
ziomem jego gospodarczego i kul- 
turalnego życia. Stąd też wielka 
orzydatmość j żywotność wielu 
tvch wskazówek. pouczeń i rad. 
które społeczeństwu udzielano 
iuż dawniej. jeszcze przed uzyska 
niem niepodległego bytu. 


W rzędzie prawdziwych 
czycieli narodu stal właśnie Sta- 


nau- | Rimgumską, mierzyło się rope u) 


(Nas na gamce, od czasu Slobody 


J. Wasowski. 


w okresie stycziiia — maja b. r. 
kształtował się, jak następuje: 
przywóz w tonnach wynosił 
1.319,931, w markach polskich — 
3,779,042 milionów: 


wywóz w  tomnach wynosił 
7,787,273, w markach polskich — 
4.078.997 miljonów. 


Według  watości przywozu 
przypada w tym okresie na wy- 
roby gotowe 1.714,048 milionów 
mk., na surowce — 1.141.259 mi- 
lionów mk., na artykuły spożyw= 
leze — 663,870 milionów mk., na 
| półfabrykaty — 251,060 milj, mk. 


Według wartości wywozu przy 


Ciężka podróż 


„Leviatana*. 


| Wskutek panujących ostatniemł dniami 
|-qolmfeu *sjnE900 EU zng HJAUMOJEMZ 
|szy z lstniejących parowców  osobo- 
| wych, ogromny „Leviathan“, mial prze- 
prawę miezmiernie ciężką, płynąc z No- 
wego Jorku da Southampton. 

Podróż ta trwała o sześć dni dłużej, 
niż normalnie. Na druki dzień po opusz- 
czenłu Nowego Jorkn przez _„Leyłathan* 
zerwał się orkan, trwający 36 godzin. 
| Olbrzymi parowiec musłał zawrócić; 5 . 
[przed wichrem, dmącym z szybkością | pada od stycznia do maja włącz- 
| stu mil morskich na godzine i wytwarza- (Tie na surowce 1.,524,209 miljo- 
liacym fale dwudziestometrowe, uderza: | 1ÓW MK., na wyroby gotowe — 
jąc w kadłub okrętu z niestychaną sita, | 1,284,077 mili. mk., na półfabry- 


danych bilans handlowy Polski| O kierunku naszego handlu za- 


granicznego dają pojęcie ostatnie 
dane za miesiąc maj b. r. Z ogól- 
nei wartości przywozu, wynoszą 
cego w tym miesiącu 961,197 
milji. mk., przypada 46,5 proc, na 
Niemcy, 13,8 proc. na Stany Zie- 
dnoczone, 10,1 proc. na Austrię, 
5,6 proc. na Anglję, 5,1 proc. na 
Czechosłowację 3,3 proc. na 
Francję, 0,7 proce. na Rumunię, 
reszta, t.j. 149 proc ua inne 
kraje, 

Z ogólnej wartości wywozu, 
wynoszącego w tym miesiącu 
889,058 mili. mk. przypada 52,7 
proc. na Niemcy, 9,1 proc. na 
Rumunię, 7,6 proc. na Anglie, ty- 
leż na Austrię, 31 proc. na Fran- 
cię, 2,5 proc. na Czechosłowację, 
0,7 proc. na Stany Zjednoczone, 
reszta, t ł 16,7 proc. na ime 


RY Szczenanowski. Nakładem | liczyliśmy produkcie na baryłki, 
„Książnicy Polskiej ukazuje się 0-; 0d czasu zaś, gdy znów Szczepa- | 
becnie nowe pośmiertne wvdanie nowski odkrył Schodnice, liczy | ak A zę ryk 
tego dzieł p. t. „Myśli o adrodze- sie fuż tylko na wagony“. Owóż | „qozae calci. tel podróż a ika! 
niu narodowem”*. Wvszędł już. wielki tem mrzedsiębiorca. prak- | pow ZA: 0% > kk jn: | 
tom T, zawierajacy kilkanaście fe-' tvk. człowiek czynu realnego. po [79S Y 04n. MAO, PO SZOTRS WEN a 


| włamali sie do lokalu wystawy ar 


Wskutek tych uderzeń sala jadalna pa-| katy — 800,224 mili. mk., na ar- kraje. 


Aradzież drogocennych dokumentów. 


W nocy na 6 b. m. złodzieje kiego Pipina, trzy z podpisami Ka- 
rola Wielkiego, dwa z podpisami 


nomenąlnvch rozpraw i-przemó- 
wień. które niosą nam- niejedną 


wysoce aktualrią maukę o sposo- 


bach uporządkowania i wizmoże- 


|boimik, który stawał do pracy o Prowadzeniu parowca do Southampton, ohiwyum państwowego byłych land 


piatei ramo w miebieskiej bluzie 
wraz z inmymmi, tem twórca pol- 
( skbisi techmiki wiertniczej, jest za- 


otrzymał mnóstwo powinszowań za zna- 


Enia ir TAN i grafów Hessen-Cassel, urządzonej 
j "TPR EIN" ERZE) e 


| w zamku w Marburgu į skradli ca 
ty szereg dokumentów historycz- 


nia całego życia gospodarczego. | razem płomiermym pedagogiem, 
Powładam „wysoce aktualna“ mi Żarliwym propagatorem odrodzeń 
mo wszystkie nowe powojenne | czych myśli, któremi, jak sie sam 


zjawiska ekonomiczne. Dzieło to wyraża, pragnie „umeblować gło- 


3) 
JEROME K. JEROME. 


Fatalne skutki 
uprzejmości. iinom 


z od Arial —+._! Promienie słoneczne zupełnie 
ai garin dp niedziel wie | jasno oświekaly wszyskie zwrć” 
niercemii + zdziwieniu « przekonał | TE ku niemu twarze. Kościołełk 
x - sd . + —„ibył przepełniony. Wielebny Kri- 
się, że pięć szóstych części Keohane. SAN tych długich 
owieczek kochało go od pierwszej trzeci lat ani MAS; nie widział tak 
chwili, tylko nie mieli okazi do. <mmatycznie nastrolonego audy 
wykazania mu tej milości... ftorium. W sercu iero powstało 

Nareszcie nastąpiła owa tak nie-| "W é 
cierpliwie oczekiwana 


ArNe | niewyraźne uczucie, że nie ma zu- 
, k IEQZYELA. | nełnie potrzeby opuszczania tych 
x Baana ostatnich trzech dni wie” | poczciwych owieczek. Czy mógł 
' PUK WYBIU- | jeszcz tpić. Że nie Ż 
chać tylu wyrazów żalu z powodu | RK Pa GC "Nie sę 
wyjazdu: tylu zapewnień ukrywa- wątpić: chyba gdyby uważał ich 
asf e za? a ze bezy Stydnych obłudników, a 
jasn myc YKTYCH; do tego nie miał prawa. 
słów, które jak się teraz okazy- SE 
wato były tylko dowodami przy- AEG aoi a 
iacielskich uczuć, że nie miał cza- sinal zwitek PGR: A, 2 
mo pb rajd a yk rh wierał przygotowane kazanie. Nie 
że parafjanie Goza od niego) BA DOW O AA PORRRESEKA PITE 
aramat baran * |mowy! Prośbę o przeniesienie 
LAIR 1 do innej parafii można było wyco- 
Dopiero w zakrystii przyszło | fąć, I oto po raz pierwszy w Życiu 
mu to na App raka wielebny Krikletone improwizo- 
przez niego już paru tySOCni; wał na ambonie 
kazanie mogłoby być odpowiednie | Afe bo też sprawa była niezwy- 
dla Mojżesza naprzykład. gdy 0-|ktą. Przedewszystkiem praenal 


s 
"| żać za miłe. 

| oto wielebny Krikletone wstę- 
pował na stopnie ambony nie ma 
iiac pojęcia co powiedzieć para- 


puszczał Egipt i zaprasnąłby WYT | on wyznać publicznie. że byli w |go. który pragnałby 
żnąć mówikę faraonowi. Dla jego redzie. Powoduiac sie slowami |chociażby brzytwy. Ale Krildleto- |teczkę. która 


| wiprost 


Czytajcie 


„Kurjer Wieczorny” 


niechęć, 


Otóż wielebny Krikletone pra” | kom. 


gnat teraz przeprosić ich za ten 
brak zaufania do ich serc i umy- 
słów. 


nych, nie mających wprost dzisiaj 


ceny. 
| Między inmemi skradziono doku 
'menty z podpisem króla francis- ` 


| łem kazaniu nie było ani jednego| zo samego zdania i że wszyscy|nika. On, Krikletone zna takiego, 
słowa, które możnaby byfo wwa-|czują do niego osobistą urazę i|który w zupełności odpowiadałby 


wszystkim. wymaganym warun- 
Jest to jego, Krikletone'a 
| bratanek, który zgodziłby się pra- 
| cować nawet za niewielkie wyna- 


grodzenie. Ale ambona nie fest 


| Teraz dowiedział się on z ustimiejscem. gdzie mogą być omas 


osób, zasługujących na zaufanie 
że słowa owe były nieprawdą. — 
Parafjanie nietylko nie domagali 
się jego wyjazdu, ale uważają go 
za klęskę. Poznawszy 
więc prawdziwe uczucia swych 
| owieczek (jakikolwiek poznał je 
|dosyć późno, ale to nie była jego 
| wina), otóż poznawszy ich powa- 
żanie i miłość dla siebie, wielebny 
Krikletone upewnił się, że będzie 
jeszcze mógł przez długie lata 
nieść pomoc duchową swym uko- 
chanytn parafianom i pocieszać 
ich w każdej dobie życia, jak przy” 
stało na miłowanego i szanowa- 
| nego pastora. 

Jakże mógłby teraz _ opuścić 
swe owieczki? W ostatniej chwili 
zdecydował się wysłuchać próśb 
swych duchowych synów i-córek 
i pozostać z nimi! Pozostanie. ale 
pod iednym warunkiem. 


wiane podobne kwestie. Krikleto- 
ne by? zupełnie pewny, że w za- 
krystjj będzie można sprawę tę 
załatwić. Skończył. 

Poczęto śpiewać psałm. Otóż 
pytanie: które zaprzątało umnysły 
wszystkich parafian podczas śpie- 
wania tego psalmu było mniej 
więcej takie: jak można w naikrót 
szym czasie i najkrótszą drogą 
wydostać się z kościoła? 

Łudziłk się bowiem tą ostatnią 
acz słabą nadzieją, że gdy się o- 
każe. że parafianie tak obficie wy- 
kazujący uczucia miłości i powa- 
żania, nie będą chcieli płacić po- 
mocnikowi. to wielebny Krikleto- 
ne uniesiory ambicią i słusznym 
gniewem otrząśnie proch z nóg 
swych į opuści swe niewdzieczne 
a skąpe owieczki. 

Ale niedziela ta była dla paraf- 
ian Krikletone'a feralnym dniem. 


Słowa te wywołały w tem mo-| Zanim ktokolwiek zdażył wstać i 


rzu głów» 


które kofysato się ujskierować sie ku wyjściu, Krikle- 


stóp Krikletone'a. poruszenie dziw łtone pojawił się znów na ambonie 
nie przypominające ruchy tonące-|i poprosił o chwilę uwagi. Pod- 


uczepić się|niósł przvtem rekę j pokazał kar- 


cesarza Ammulfa „a dalei z podpisa- 
mi Maksymiliana II, Rudolfa II, 
Mateusza, Ferdynanda II 1 III land 
grafa Filipa Wspaniałomyślnego, 
Lutra, Melanchtona, Filipa II, Gu- 
stawa Wazy, Fryderyka Wielkie- 
gott, 


człowieczek, żyjący z dochodów 
swego majątku poczerwieniał jak 
piwonia. 

— Oto — zaczął na nowo wie- 
lebny Krikletone — oto gentleman 
który ofiarował ową sumę, co po- 
winno być przykładem dla jnnych 
Mr. Horazio Copper... — tu wie- 
lebny Krikletone zbliżył kartkę da 
swych binokli. 

— Copper — Smiths z kresecz- 
ką, sir — rzekł skromnie czerwo- 
ny jak piwonia gentleman. 

Otóż ten Copper—Smiths pod- 
jął się utrzymywać pomocnika 
wielebnego Krikletone'a... 

Parafjanie nie wiedzieli”czy ma 
ją wierzyć własnym uszom. czy 
też nie, 

W ten sposób nie mogło być już 
mowy o rozłące z wielebnym dusz 
pasterzem... 

Trzeba przyznać, że trudno by- 
ło zobaczyć gdziekolwiek bardziej 
ponure i zryzione audytorium jak 
to, które właśnie opuszczało koś- 
ciół. 

— Teraz będzie miał więcej cza 
su — zauważyła mrs. Bilse, żona 
kupca drzewnego i zawziętego 
przeciwnika Krikletone'a. — Bęe 
dzie miał więcej czasu do dokucza 
nia nam! 

— A jeżeli jego bratanek jest do 
niego podobny... 

— Możesz bvć zupełnie pewna, 


0 k JA — 
otrzymał przediże tylko dlatego proponował xo 


odrzękł z nasją mr. Bilse. 


skruszonych i pełnych nailep-| kijky osób.któr. nazw. nie rważał |ne był tak zajęty soba, że nic nie 

szych chęci parafjan kazanie ta- t za stosowne wymieniać (liczył | widział. 

kie nie było odpowiednie. |bowiem, że pożałuią one swych| Zaczął wiec na nowo. 
Wielebny Krikletone począł się | złośliwych czynów i słów). ġo- 


Parafja jest wielka, a on. Krikle-| żony mąż. dzieki któremi wszyst- 


chwilą. 

Okazało sie, że pomiędzy pa- — Ale ta mrs. Wordles wysła- 
rafianami znalazł się jeden zasłu-|chała paru słów prawdy i to dziś 
ljeszcze — zawołała mrs. Bilse 


namyślać, które zdanie z tego ka- | szedł do wniosku. że bedzie lepiej | tone nie jest już pierwszej młodo-, kie trudności mogły bvć usunięte. prawie ze łzami w oczach. 


| dz abpa 
zamią mógłby ewemiiralnie zużyt- [gdy opuści parafię. Zdaw. mu się, | ści, Dlatego parafjanie powinni się 


kować. Alẹ okazało się, że w ca- 


że wszysiikie jego owieczki są tę- zgodzić na sprowadzenie pomoc-:w pierwszej 


A 


Ale czy to mogło cóś pomóc? . 


W tei chwili pewien gentleman, j 
(Tłumaczyła Et). 


ławce mały rudy: 


Mr. 285 


Dziecko szczęścia. 


Sa ludzie, którzy walczą ze szczę” 
ściem, Walczą, by je zmusić do kapł- 
tacih. 

3dy tacy ludzie robią bilans swych 
zdobyczy, ocierają pot z czcła | pada- 
ią z jęklem na swe łoże. A tam, w złę- 
bi ich świadomości, ciągle podnosi gło- 
wą wąż zwątpienia i pyta: 

Czy warto było? Czy warto było 
dźwigać w górę cłężki młot losu, by u- 
padaląc rozmłażdżył nam palce? żę 

Są immi łudzie, za którymi szczęściej * 
formalnie goni. Goni ich, lak wierny 
pies, którego żadne szturchańce (w po- 
staci niedołęstwa, czy niewyzyskanłia 
okofłczności) nie potratlą odpędzić. 

Znam taklego człowieka. Nazwijmy| W dniu wczorajszym przybył 
go Waldemarem, do Łodzi poseł Szczerkowskj ce- 

Że doslęgnął najwyższych zaszczy- | lem omówienia obecnej sytuacji w 
tów, nie oglądałąc się nawet za nimi, to| przemyśle włókienniczym. która 
się samo przez się rozumie. Że ożenił | pogarsza się z dnia na dzień. 
się z ubogą dziewczyną, która później | Na odbytej konferencji zarządu 
odziedziczyła olbrzymi majątek | to mą 
niewielkie znaczenie. Chodzi mi o za- 
sade 

W szczęściu Waldemara tkwi jakiś 
mistyczny plerwiastek. Zabiera się on 
do rzeczy zupełnie opacznie. I to nie z; 
złupoty, tyfko z lekkomyślności. I rzecz b 
ta niechybnie doskonałe wypada | nle- 
chybnie zwraca w stronę mego przyja- 
cleła swe najpromienniejsze oblicze, 

Kiedyś, gdy był dzieckiem, osioł za- 
dał mu straszny clos  kopytem w 
twarz. Jeszcze jeden milimetr niżej, 
oczy Waldemara byłyby zmiażdżone. 


żałoby przy ul. Zakąlnej 15, 


Wczoraj w lokalu o. K. z. z. od- 
yło sie ogólne zebranie dozorców 
domowych, na którem omawiano 
ponownie niezałatwione dotych- 
czas żądania dozorców. 

Jako referent wystąpił p. Ży- 
widki, który w dłuższem przemó- 
al wieniu przedstawił zebranym do- 


b. p 
HERMAN 


b. długoletni współpracownik Tow. AKc, „Zawiercie“ w Łodzi. 
Eksportacja zwłok odbędzie się dzisiaj w poniedziałek o god. 2-ej po południu z doma 


GŁOS POLSKO, 


LIBICKI 


o czem zawiadamiają pozostali w głębokim smntku 


ona, syn, córki, synowa, zięciowie, wnuki i wnuczki. 


Robotnicy w walce o byt. 


związku zawodowego rob. przem. | 'ąc na stanowisku. że postulaty ro 
włók. omawiano sprawę ostatnie- | botników winny być w całości u- 
go zatargu na tle obliczeń wzrostu | względnione, gdyż w przeciwnvin 
drożyzny. a po zreferowaniu obe- irazie robotnicy zepcamięci na dno 
cnej syvtuach w komisii centralnej |skrainei nędzy doprowadzen: zo- 
przvieto cały szereg uchwał. sto- 'stana do ostateczności. (PAP). 
[0) 


Groźba strajku dozorców. 


Ostatecznie powzięto następu- 
jaca uchwale: 


lezy nie należałoby rozpocząć ak- ' 
| cje strajkowa. i 


| W końcu zaznaczył referent, jż , „Zebrani dozorcy domowi w 
| podobno wobec oporneto stanowi j 
‘ska właścicieli nieruchmości po- Salio. k. z. z. po wysłuchaniu spra 
j wziął inspektor pracy inicjatywe wozdania z roczymionych dotych- 


| zwołania konferencii wspólnej wł.|Czas śročków, celem uzy- 


dniu 21 października 1923 roku w | 


tychczasowe poczynamia zarządu nieruchomości z jedmei strony i 


Symboliczny stygmat tego kopnięcła| | uqadz. celem uzyskania nchwa- | dozorców z drugiej strony przez 


iiskania podwyżki, 


stwierdzają. że 
| właściciele nieruchomości bagate- 


|Ksiażki coraz większym 


luksusem. 


Z.'dnierm dzisiejszym mnożnik 
księgarski podwyższony zostaje 
do 88 tys. mk. W ten sposób kup- 


í |no książki, bez względu na jej treść 


przedstawia się coraz bardziej pro- 
blematycznie. 


Wycofanie znzczków pocztowych. 


(b) Władze zarządziły wycofa- 
nie z obiegu niektórych znaczków 
pocztowych o drobnej wartości, a 
mianowicie opłaty wszystkich od 
najniższych do 25 mk. włącznie o- 
raz dopłaty do 8 mk. włącznie. 


Lydowskie szkoły wyznaniowe znów 
Otwarte, 


(b) Przed tygodniem władze tu- 
tejsze zamknęły przeszło 30 che- 
derów. nie posiadających praw 
szkół powszechnych. Na fokale 
tych chederów położono (uż nawet 
sekwestr. Tymczasem dzięki inter- 
wencji senatorów i posłów żydow” 
skich, chedery z powrotem otwar- 
to, 


s 
pa | - : SnD 
Walka Z opiisiwsni. 
| Dzień niedzielny zawsze obfituje w ca- 
ły szereg awamtur w stanie nietrzeźwym. 
Celem przeciwstawienia się opilstwu 


jaśnieje po dzień dzisiejszy 
czole. 

Anioł stróż małuczkich, delegat boski, 
jest iego osobistym adfutantem. 

Otacza on Waldemara złocisto-różo- 
wym obłoczkłem szczęścia, przez któ- 
ry nie przedostają się żadne ciosy za- 
wistnege losu. 

Nigdy nie poluje na szczęście, 
ciwnie, szczęście poluje na niego. 

Nigdy nle spekuluje, przeciwnie, kła- 
dzie spokojnie ręce do kieszeni, a szczę PORA i 
ście go napastuje. Wobec takiezo stanowiska wła 

Posiada on oczywiście | wrogów. Ale| ścicieli nieruchomości uważa refe- 
jestem zupełnie pewny, że gdyby kto| rent. iż dozorcy powinni zająć zde 
uderzył siekierą w głowę, to pękłaby| cydwaną pozycję i zastanowić się, 
nałwyżej sleklera, a mój przyjaciel po- 
drapałby się tylko w głowę. 

Jest on knock aboltern szczęścia, łe- 
dynym numerem kabaretowym tego 
gorzkiego padołu, człowiekiem, za któ- 
ka szczęście łdzie jak tresowany pies. 

czywiście, że 1 jemu się nieraz coś an >. s tad 
nle udale, Ale siniec, kórym obdarzy ża tek odbędzie Se kolejne pisze: 
los, przynosi tysłączny procent szczę- nie rady miejskiej. 
ścla, a gdy spada ze schodów, te są to| Na porzadku dziennym znajdzie 
napewno schody, które prowadzą dolsie wiele wniosków magistratu 
nowych zaszczytów, czy zdobyczy. 

Szczęście iezgo, to nie szczęście sang- 
winika Polikratesa, który bezustannie 
drżał o nie, nie jest to także szczęście 
flegmatyka, który zamyka oczy pod de- 


na Jezo|iomej w Swoim czasie” żądanej 
podwyżki w wysokości 1000 proc. 


pracy w tej sprawie już kiłkakno- 
tnie zwoływał konierencie celem 
polibowneso załatwienia iej. je- 
dnakże właściciele nieruchomości 
stawiaja opór i każdorazowo za- 
wiadamiają jnspektorat pracy, iż 
w konferencji brać udziału nie 


prze- 


szczem złotym. 
Jest to szczęście, które stoi poza 
wszelkłemł prawami logiki I przyczy- 


nowości, nawet po za prawamł przy- 
ciązanłia. Nie ma zmłany | nie traci rów 
nowagl. 

Protegują go wszystkie najwyższe in- 
stancje, a my nieboracy możemy go 
tylko z daleka podziwiać | marzyć: ach, 
gdyby I nas kiedy kopnął osioł... 


GI, co nońnaszą,., 


Ławnik wchodzący do biur mazistrac- 
kich, spotyka kolegę ławnika, wychodzą- 
cego z biura. 

— Skąd to kolega? 

— Z zaopatrywania. 

— A coście tam robili? 

— Podnieśliśmy cukier. 

— A dokąd teraz? 

— Podnieść tramwaje. A kolega dokąd? 


W lokalu wydziału opieki społe- 
„cznej przy magistracie odbyła się 
konferencja pod przewodnictwem 
tławnika Adamskiego z przedstawi 
;cielami tutejszych domów sierot i 
mternatów. 


Na konferencii tej były reprezen 
towane wszystkie istnieiące insty- 
tucie tego rodzaju bez różnicy wy- 
znania į narodowości. 


Zagajając konferencję, 
nia jest omówienie spraw dalszego 


subwetrofonowamia domów sierot i 
internatów przez magistrat Łodzi. 


— Podnieść teatry. 

— Nie wiecie, czy kolega X. lest 
w biurze? 

— Jest, ale zajęty, Właśnie podmosi 
szpitale... 


W dniach 27 i 28 b. m. odbędzie 
się ogólnokrajowy zjazd związku 
skórzanego którego zadaniem bę- 
dzie przedewszystkiem omówienie 


Puka nożna. 


WISŁA — POGOŃ 2: 1. 
KRAKÓW. 21 października. — 
(Pat). Dzisieisze zawody piłki no- 
żnej między „„Wisłą* a „Pogonią“ 
zakończyły się wynikiem 2:1 
ha korzyść „Wisły“. 
= 
Mecz towarzyski Czammi (Lwów) 


—Turyści zakończył sie zwycię- 
Ah tych ostatnich w stosunku 


W związku ze spodziewaną zwyż 
ką cennika wyrobów tytoniowych 


(b) Dowódca kornusu łódzkiego 
Mecz o mistrzostwo klasy C.|zenerał Majewski obecny byt na 

razetrany pomiedzy klubami G.|manewrze bojowym pułków artv- 

M. S—Sokót Łódź wypadł w sto jlerji z okręgu korpusu IV. 

sunku 3:2 rz S:orzyść Sokoła. Okazało się. że artylerja stanę- 


Z referatu wynika, że inspektor p 


lizują wystawione słusznie postu- | rozpoczęto obecnie z polecenia komendy 
laty dozorców i postanawiają. w |policii energiczną akcję,to też kroniki po 
razie nieprzyidścia do porozumie- | licyjne w dniu wczorajszym zanotowały 
nia do ni ieli 28 paźdz.. zwoać |caty szereg nsób, na które spisano- pro+ 
powtórne zebranie i uchwalić ter- | tokuły za znajdowanie stę w stanie nle- 
min rozpoczęcia straiku. Jedmocze | 


komisarza rządu. 


W dyskusji. jaka sie wyłoniła 
ad referatem wskazywali po- 
szczezólmi mówcy na to. że cierpli 
wość dozorców już się wvczerpa- 


A 
ecz 


trzeźwy. 


la i wzywali zarząd zw. do pro-|śrnie zebrani rrotestuia iaknajener Feliks Wroński (6-20 Sierbuta 18), Wac 

klamowania natychmiastowego |ziczniei przeciwko Stosowany {p w Gnafowski (Szopena 4), Władysław 

strajku, Inni zaś nawoływali do ro| bresiom przez rząd wobec ZWIAZ- | z ezewieki (Aeksandrowska 6), Szczepan 
A 1c + Sa: ows . 


zważnego postępowania i do wy- 
czerpania wszelkich środków, mo- 


*'gacych doprowadzić do polubo- 
wiiego postępowania i do wyczer 
moga- 
cych doprowadzić do polubowne 


pania wszelkich Środków. 


go załatwienia zatargu. 
a © zawo 


gajacych zatwierdzenia plenum 
rady. Maia się również odbyć wy- 


| bory ławmików do urzedu rozjem- 
„czego dla spraw najmu. Pozatem 
,z obu stron naszezo parlamentu 


O: 


miejską, p. ławnik Adamski chciał- 


,by zapoznać sie z opinią przedsta- 

| wicieli wspomnianych instytucji co 
do sposobu, w jaki dalsze subwen- 
a magistratu powinny być udzie- 
ane. 

W dyskusji nad tą sprawą poru- 
szono myśl, aby subsydia udziela- 
ne przez magistrat imternatom óraz 
domom sierot były przyznawane 
w naturze, gdyż wobec dewaluacji 


ławnik ; marki, wszelkie subsydia przyzna” 
Adamski zazmaczył: iż celem zebra | 
'ifuzoryczne. Po wypowiedzeniu się 


wane w waltcie polskiej byłyby 


w tej sprawie wszystkich obec- 
rych, ławnik Adamski 


0———— 


sł skórzanego. 


gatunków į sprzedawane są pota- 
jemnie o 70—80 proc. drożej niż 


(po raz trzeci w tym miesiącu). | dotychczas, Wobec rezultatów, ja- 
znikły znów papierosy. lepszych kie dały rewizje u paskarzy tyto- 
RAPERA ecnin 


Wysoki poziom artylerji D. 0. K. VI. 


fla na bardzo wysokim poziomie i 


jej sprawność bojowa jest bez za- 
rzutu. 

General Majewski w rozkazie 
dziennym dowództwa IV okręgu 
wyraził podziękowanie w imieniu 


W związku z wspomnianym ziaz nania wyborów 
dem odbędzie że dziś w lokalu o*l zjazd. 


ków robotmiczych i aresztowaniu 
działaczy robotniczych. podczas 
gdy paskarzę i wyvzyskiwacze bez 
karnie okradają robofników. Ze- 
brani domagaja sie od rządu. aby 


| stosował represie wobec 'paska-! 


+ yć 
STAV . 


(bip). 


Sensacyjne posiedzenie rady miejskiej. 


Jak się dowiadujemy. w czwar-! 


: wioski nagte. które maja wywo- 
łać nielada sensację. 

W pierwszym rzędzie usłyszy- 
my echo osta:n:ego posiedzenia ra 
dv w postaci interpelacii lewicy, 

| Która ma przejść do bardzo ostrej 


co do różnych podwyżek, wyma» | spodziewane są różne internelacie ! opozycji. 


Konferencja w sprawie subsydjowania domów 
sierot i internatów. 


że wkrótce uzyskają już domy sie- 
rot oraz internaty subsydia w natu 
rze: o ile oczywiście magistrat po- 
dzieli w tej sprawie opinię ławnika 
Adamskiego. 


W końcu wezwał p. ławnik A- 
damski zebranych, aby w naibliż- 
szych dniach przedstawili wydzia” 
łowi sprawozdanie ze swej działal- 
mości i wykaz dzieci, znajdujących 
się w odnośnych instytucjach. 


W najbliższą środę odbędzie się 
powtórna konferencja w powyż- 
szej sprawie, na której zostanie o- 


| 


[i przychylił | statecznie sformułowana wspólna 
Wobec zbliżającego się uchwale-; się do wywodów i zaznaczył, żejuchwała, z którą wydział zwróci 
pią nowego budżeiu przez radę sprawę tę całkowicie poprze, tak, się do magistratu. (b) 


Zjazd ogólnokrajowy związku skórzanego. 


nowej taktyki w walce o polep-| kręgowei komisji związków zawo- 
szenie bytu pracowników przemy” | dowych ogólne zebranie członków 


związku skórzanego, celem doko- 
delegatów na 


Szakale tytoniowi ukryli papierosy. 


| niowych drobni sprzedawcy i kon- 


sumenci oczekują j tym razem jn- 
lerwencji referatu walki z lichwą. 


rii ptk. Medadowskiemu, płk. Kon- 
szakowskiemu, płk. Krymickiemu. 
| płk. Pustowce, płk. Biermackiemu i 
| płk, Własakowi. 


[Peds (Górta 7), Wojciech Utysia (Gło- 
|wacka 8), Ignacy Stępień (Złota 3), Zy- 
gmunt Ogiński (Kopernika 45). Mikołaj 
Lątkowski (Rokicińska 13), Andrzei No- 
wacki (Szopana 4), Władysław Manikow- 
Í ski (Sienkiewicza 23), Stanisław Pakuła 
(Majowa 7), Jem Lips (Wólczańska 144), 
Karol Gudera (Obywatelska 82), Aleksan- 
der Szulc (Rajtera 9), Franciszek Skrzy- 


dlarek (Wólczańska 20), Jam Kocieba 
(Oblęgarska 3). 
Wszystkimi wesołymi zwolennikami 


Bachusa zaopiekowała się policia, która 
po wytrzeźwieniu wypuściła ich na wol- 
| ność. (Pap). 


Miymadkr. 


(6) Przy ulicy Piotrkowskiej. Nr, 92 w 
mieszkaniu został pobity do krwi, be- 
dac w stanie nietrzeźwyin 37-letni Sta» 
nistaw Nowakowski z zawodu stolarz, 
Pierwszej pomocy udzieliło pijanemu sto 
larzowi, pogotowie ratunkowe, w lokalu 
7 komisarjatu, pozostawiając pijaka na 
miejscu w stanie względnie dobrym, 


(6) Przy zbiegu ulic Andrzeja i Koper= 
nika upadł na ulicy 52-letmi Franciszek 
Grzeskiewicz. z zowodu ekspedjent, bę 
dąc w stanie nietrzeźwym, któremu udzie 
lilo pierwszej pomocy pogotowie ratun- 
kowe w lokalu 7 komisarjatu, pozosta 
wiając go na miejscu w stanie zadowala- 
jącym, 


(6) Przy ulicy Konstantynowskiei Nr. 
8 został przejechany przez wóz 14-letnf 
Mieczysław Szpakiewicz, syn robotnika, 
zam, przy tejże ulicy pod Nr. 53. 


Pierwszej pomocy udzieliło mieszczę- 
śliwemu w lokalu 4 komisariatu pogoto- 
wie ratunkówe, pozostawiając go na 
miejscu w stanie dość ciężkim. Nieostro- 
żnyrmm woźnica zajęła się policja. 


(6) Przy ul. Wysokiej Nr. 33 w mie- 
szkaniu własnem, usiłowała pozbawić się 
życia przez otrucie kroplami walerjano- 
wemi 25-letnia Janina Olenderczek. roba 
tnica. Pierwszej pomocy udzieliło despe- 
ratce pogotowie ratunkowe, poczem le- 
karz po przepłukaniu żołądka pozostawił 
niedoszłą samobójczynię na miejscu w 
stanie niezbyt groźnym. 


(6) Przy ul. Przejazd Nr. 66 w mieszka 
miu rodzicielskiem, usiłowała pozbawić 
się życia, przez otrucie kwasem octo- 
wym 16-letnia Stanisława Biegańska, cór 
ka robotnika. 


Pierwszej pomocy udzieliło młodej de- 
speratce pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz po przepłukaniu żołądka. pozosta- 
wil denatkę na miejscu w stanie bardzo 
, osłabionym. 


(6) Nie Zielonym Rynku pomiędzy gro 
madką pijaków wynikła sprzeczka, która 
zamieniła się niebawem w krwawa bój- 
ką. Podczas bójki zostali poszkodowani 
Józef Kowalski, lat 23, robotnik, zam. 
przy ul. Nowo-Cezielnianej Nr. 40, ude= 
rzony tępem narzędziem i Tadeusz Nowa 


służby dowódcom piitków artyle- kowski, lat 26, robotnik, zam. przy ul. 


| Nowo-Cerielnianej Nr. 40. ugodzony nge 
żem. 

Obu pijaków opatrzyło pogotowie ra. 
tumkowę ma stacii pozotowia, poczem 
awanturnicy. udali się do domu. w stanie 
zadowalający. 


$ 


GŁOS POLSKI 


Nr, 285 


jeszcze 0 p. 


P. Władysław Kucharski, oboc- 
ny minister skarbu, będąc w r. 
1918 j na początku 1919 zastępcą 
dr, Gateckiego, przyczem pełniąc 
funkcje aprowizatora m. Krako- 
wa, miat cichego wspólnika p. Sta 
nisława K. Ziembę, od którego fik 
cyjnie przyjmował słoninę dla a- 
prowizacji Krakowa, za co wza- 
mian wydawał p. Ziembie certy- 
fikaty na reswirowaną wówczas 
parafinę, benzynę, naftę i świece. 

Z towarów tych, na które były 
wydawane certyfikaty, wiem o 
następujących sprzedażach: tir- 
mie L. Bartnik i J. Jaskólski w Dą 
browie Górniczej dwie cysterny 
t kilkadziesiąt beczek nafty» C. Z. 
Grabek jeden wagon nafty i jeden 
wagon świec czy parafiny. J. C. 
Niczewski — kilkadziesiąt beczek 
nafty, T. H. Wtena, W, Wilczyń- 
ski, J. Jaskólski w Miechowie — 
kilkadziesiąt beczek nafty i ben- 
zyny: T. Klapiisz w Sosnowicu— 
kilkadziesiąt wagonów różnych 
towarów. 


Z przesyłek dla firmy L. Bart- 
mik 1 Jaskólski w Dąbrowie Gôr- 
niczej jedna cysterna nafty po- 
chodziła z Galicyjskiego Karpac- 
kiego Towarzystwa Naftowego 
do którego to Towarzystwa sam 
p. Bartnik jeździł z certyfikatami 
i płacił za tę cysternę rafinerii 
` 5,300 korr.. a p. Ziembie 55,000 
koron. 


P. Ziebma przyjmował intere- 
santów w hotelu Narodowym lub 
Polera w Krakowie. 

Kiedy na miejsce ministra apro- 


Ńucharskim. 


wizacii p. Minkiewicza została o-|erergicznymi zabiegami zniewolił 


zgłoszona kandydatura p Kuchar 
skiego, p. Bartnik będąc wówczas 
w Warszawie, złożył skargę na 
piśmie do min. aprowizacii st. m. 


Warszawy» p. inż. Stefana Nowie-| głosów mniej od głosów większo- [rodów chrześcijańskich“. 
kiego, z podaniem różnych nadu-|Ści rządowej. Wynik tego gloso- |dnym z ostatnich zeszytów 


Żyć na szkodę skarbu, W kilka 
dni później przyjechał do Dąbro- 
wy do p. Barinika p. Ziemba i 
przez cały dzień prosił p. B. o cof- 
nięcie skargi, która, jak sam twier 


przewidując, fż madek Głabiń- 
skiego. może pociącmąć za sobą 
dymisję całego gabinetu, bardzo 


klub do cofnięcia tej śmierciono- 
śnej uchwały. Następstwem tego 


było, fż wmiosek pos. Smulikow- 


skiego tmadł, uzyskawszy o 16 


wania į zabiegi p. Witosa uzależni 
ły p. Głabińskiego od „piastow- 
ców“, W ostatniej wiec chwili co- 
fnąl podobno p. Głąbiński owa 
skandaliczna nominacje jndvwidu- 


Dawny projekt ligi narodów. 


| Utworzenie Hgt narodów nie 
jjest bynajmniej pomysłem lat o- 
jstatnich. Myślał o instytucji ta- 
i kiej już Jan Sobieski, który pra- 
gnat nadać jej charakter „ligi na 
W je- 
„Re- 
zaś opowiada p. 
 Aulard ciekawą historię projektu 
[igi z XVIII w. Benjamin Franklin 
spozostawił notatki, z których wv 
nika, że latem 1782 r. człowiek ja 


vue de Paris“ 


dził została przesłana p. Kuchar-| tm moralnie upadłego, o którem |kiś, bardzo ubogo odziany, „całe 


skiemu do Krakowa. P. Ziemba 
obiecywał p. Bartnikowi, że gdy 
p. Kucharski zostanie ministrem, 


wspominał pos. Smulikowski w 
swem przemówieniu, a restytuo- 
wał na stanowisko zastępcy in- 


jjego ubranie mie było warte na- 
jwet 5 sz.*, przyniósł mu rękopis 
[wlasny i dodał, że odbył długą 


to firma Bartnik i Jaskólski bę- spektora w Przemyśl, piastowca | podróż piechotą. by mu go wre- 


dzie mogła uzyskać różne konce- 
sié. Wówczas p. Bartnik postawił 


warunek, że jeśli p. Kucharski nie powodu. a także z powodu innych zupełnie 


p. Z.. którego poprzednio na życze 
nie posła Rymara utrącił. Z tego 


czyć. Franklin rękopis przeczy- 
stał, uznał, że projekt autora jest 
rozsądny i poradził 


będzie stawiał swej kandydatury cofnięć się p. Głąbińskiego, tryum przybyłemu, żeby go ogłosił dru- 
i nie przyjmie żadnej godności pań fuja posłowie plastowcy, drwiąc 'kiem. Autor odpowiedział, że nie 


stwowe f,to skarga zostanie cof-| 
nięta. 


W kilka dni później p. B. został 
zaproszony do Krakowa przez kie 
rownika zaprzyjaźnionej firmy J. 
Grodzicki i S-ka w Krakowie $. p. 
Szancera 1 btrzymawszy od p. 
Ziemby w imieniu p. Kucharskie- 

o słowo honoru, skargę cofnął. 

. p. Szancer nie żyje» jednak rad- 
ca Grodzicki jest o vej sprawie po- 
informowany i wie, iak p. Ziemba 
i Szancer nalegali na cofnięcie 
skargi. 

Dziś p. Ziemba jest wicedyrek- 

torem fabryki W. Kucharski i Ska 

w Krakowie. W r. 1919 p. Ziemba 
„kupił dom przy ul. Gertrudy 10 
w Krakowie. 


Na łaskawym chlebie. 


„Robotnik pisze: 

Od czasu kiedy min. Głąbiński 
został na swem stanowisku wyra 
towany przez prez. Witosa, nastą 
piły miewielkie, acz widoczne 
zmiany w iego urzędowaniu. — 
Zmiany te polegają na tem, że ten 
czy ów kompetent o jakąś skro- 
mnia posadke w szkolnictwie, czy 
to zastępcy inspektora, czy też 
kierownika szkoły, bo ile należy 
„Piasta“, opiera się o czujność 
poselska swego stronnictwa, mo- 
Że żywić pewiną madzieję, że nie 
będzie tak brutalnie utrądony, jak 
to dotąd się działo w czasie czte- 
romiesięcznych rządów p. Głabiń 
skiego, Nie mmiej ten nowy sy- 
stem potwierdza tylko dotych- 
czas stawiane zarzuty przez po- 
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jowe i zagraniczne. 


i rozsyłamy cedulki. 
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t 


Rutynowanego 


ucialtera-ulansist 


poszukuje poważne przedsiębi 


słowe (Spółka Akcyjna). 


Pierwszeństwo dla pozostających obecnie na 
stanowisku głównego buchaliera w 
Dyskrecja zapowniona. Oferty sub 
do admin, „Głosu Polskiego". 


słów PPS.. iż p. Głabiński wpro- 
wadził do ministerium partyiną 
politykę i spaczył zupelnie kieru- 
nek bezpartyinej oświaty, nadany 
temu ministerium przez pierwsze 
go ministra oświiecenia, sen. 
Praussa. 

Ostatni incydent z p. Głąbiń- 
skim w seimie naraził zupelnie na 
szwank jego osobista powagę. — 
Piastowcy — jak wiadomo — w 
związku z wnioskiem pos. Smuli- 
kowskiego o wybranie komisii dla 
zbadania stosumków i postępowa- | 
nia ministra W. R. 1 O. P. — posta 
nowili wszystkiemi głosami prze- | 
ciwkio trzem domagać sę usimię- | 
cia Głąbińskiego z zaimowanego 
stanowiska. Upadek więc jego był 
niewątpliwy. Dopiero p. Witos, 


sobie. iż p. Głabiński jest iuż na 
ich łaskawym chlebie. 


| 
TRZYDZIESCI 


NOWYCH GATUNKÓW 
PTARÓW 


Z New Jorku donoszą: Powróaiła obec- 
mie wysłana przez American of Natural 
History w roku 1920 ekspedycja. Ekspe- 
dycja ta pracowała na wyspach oceanu 
Spokojnego pod kierunkiem znanego or- 
nitologa dr. Rollo H. Beckstanda. 

Ekspsdycia odnalazła 30 nowych ga- 
tunków ptaków i muzeum wzbogaci się 
o 6000 nowych okazów. 

Ekspedycja wyruszyła na małym 75 
tonowym statku I przebywała w okolicy 
wysp i raf koralowych. 

Beckstand skonstatował, że Jeden I ten 
sam gatunek ptaków posiada na każdej 
wyspie ima odmianę co potwierdza w 
zupełności teorja Darwina. 


Wiadomo, że podstawą teorji ewolucyj- 
nej Darwina były jego badania życia pta- 
ków na wyspach Balapagoś, gdzie włel- 
ki nczony mieszkał przez dłuższy Czas. 


Nficjalra CEDUDA 
BIEŁDY Warszawskiej 


akciowa I walutowa 


do nabycia 


w Polskiej Mgenrfi Telegreficznej 
Zawadzka 11, I p. (Województwo) 
codziennie od 1—3 po poł. 


W godzinach rannych wszystkie 
giełdy światowe i wszystkie notowa- 
n:a giełd bawełnianych. 


niniejszym zawiadamia, że otworzyła 


(qł05Z8N 


Dla poszuku 


mk 2.000 za 


orstwo przemy- 


Spółce Akcyjnej. 
„Spółka Akcyjna“ 
wy, lustro, zegar. 


753—2 

wieszak i otoma- 
| R | nę, Krucza 4, m. 18. 
695—1-k 


pprzedia szafę, 
u kredens dębo- 


RPK. USL KE Z WZORZE ME TO DÓW TWO TZEN > PY ROGI NOKI ZLA i TE 


W drukarni „Głosu Polskiego”, Piotrkowska 86, 


El] Po 5.000 mk. za wyraz. 
nd 


mniejsze ogłoszenie 30,000. 
FYLAAROLI7 NWRURPTZ POJUZA CZYZZWAAŻĄ |, — Oferty do 


i 
Kupno i sprzedaż | Manka i wychow.! 


WYDZIAŁ OGŁOSZEŃ 


który przyjmuje ogłoszenia do wszystKich pism Krajowych 
ea i zagranicznych po cenach redakcyjnych. 


W Ajencji Wschodniej można abonować wszystkie przedgiełdy, giełdy i pogiełdy walutowe, akcjowe i towarowe, kra- 


Posady Í prace 


Poszukiwane 

grodnik z kilku- 

nastoletnią prak 
tyką z  dobremi 
świadectwami, bez 
dzietny, poszukuje 
posady od 1 lulego 
ilub kwietnia 1924 


[aOrODNE 


jących pracy 


wyraz. Naj- 


„Głosu Polskiego* 
pod „Ogrod 


pgielski, francu- } Zaofiarowane 
ski, niemiecki: | notrzebna służąca 
kursy, Amblard iip do wszystkiego, 
Deb., Piotrkowska | głąszać się: Zie- 
14 m. 5. 


N 130. 806—26-n [ona N 
752 - 2—pz 


nik*— / 
—5-ppĘ 


Ima na to Środków. Franklin wy- 
drukował tedy rękopis własnym 
kosztem | dał autorowi 


wszakże, dodaje Franklin, 
zwrócił na tę broszurę uwagi. 
P. Aulard obiaśnia dalej. że au. 
torem owym był niejaki Piotr 4 
drzej Gargaz. były galernik. któ. 
ry projekt ligi narodów oraz dm 
gi, o reformie pisowni, — ogło. 
szony drukiem— opracował pod- 
czas odbywania kary na pokła- 
dzie „Duchesse“ w Ttlonie. Gar- 
zazowi pozwolono również napi- 
sać do Voltaire'a | do Franklina, 
na kilka lat przed uwolnieniem. 
Franklin na liście iero dopisal: 
„Proiekt pokoju powszechnecn 
przez galernika*; Voltaire zaś od 
powiedział mu kilku póchwałam: 
Gargaz, prowansalczyk rodem. 
był z zawodu nauczycielem | w 
dniu 11 marca 1761 roku został 
skazany na 20 lat służby w gale- 
rach za morderstwo. Napróżno 
zapewniał o swej niewinności 
po wyjściu z galer w- 1781 roki 
podejmował kilkakrotnie starania 


nie 


tyle e-fo wznowienie procesu i skasowa 


gzemplarzy, ile ten zażądał. Nikt'nie wyroku, ale daremnie. 


Zaczarowany Księgozbiór. 


Bohater dziejów opisywanych 
‘mial przydługie nazwisko. Nazy- 
i wal się Wilhelm, Brutus Libri 
fCarruci hrabia della Sommala. — 

rodził się we Florencji i począt- 
kowo był profesorem uniwersyte- 
tu w Pizie. Po 1830 roku pojechal 
|do Paryża. gdzie jako człowiek 
I wybitnie uczony został profeso- 
jrem matematyki w Sorbonie, în- 
jspektorem naczelnym wychowa- 
nia publicznego, członkiem akade- 
imi nauk, dyrektorem bibliotek 
rządowych, redaktorem pism "a- 
ukowych i t. d. Człowiekowi z 
tyle wydatnem stanowiskiem naj 
wybitnieżsi zbieracze ksiąg powie 
rzal' swoje biblioteki. Profesor ze 
swoicj strony również był zapa- 
lonym kolekcjonistą. Wkrótce do 
szedł do tak poważnych zbiorów, 
że zaczął urządzać licytacje pubi 
czne ksiażek, autografów i osobli 
wości, które mu w jego kolekcj 
nie chciały się pomieścić. Każda 
taka sprzedaż przynosiła profeso- 
rowi znaczne sumy. Jego koledzy 
me mogli zrozumieć, jakim cudem 
przy często powtarzanych licyta- 
ciach ksiag i -papierów. zamiast 
ubywać, coraz więcej przybywa. 
Zarazem zbierącze paryscy pomię 
dzy przedmiotami wystawionemi 
ra sprzedaż, zaczęli odszukiwać 


po stolicy, tenże każdego ze swo- 
ich oskarżycieli, w swoiem piśmie 
szkalował i nurzał w błocie. Naj- 
bardziej ze wszystkich dostało sie 
znakomitemu geografow; Arago., 
który zebrał świadków. utrzymu- 
jących, że hrabia pod pozorem ka 
talogowania cudzych bibliotek. ha 
niebnie je okrada, a najcenniejsze 
przedmioty sprzedaje na wazę zło 
ta. Sprawą zainteresował się je- 
den z poszkodowanych król Lu- 
dwik Filip 4 nakazał zarządzić 
śledztwo. Hrabia był jednakże 
sprytniejiszym od swoich prześla- 
dowców. Wyprzedał co mógł, księ 
gi naibardziei wartościowe spako 
wał į razem ze swoimi „zarobio- 
nymi" setkami tysięcy uciekł do 
Anglii. Sady francuskie skazały 
go zaocznie na 10 lat ciężkiego 
więzienia. Profesor narazie przy- 
cichł, lecz po śmierci Ludwika Fi- 
lipa urządził w Londyne wielką li- 
cytacje skarbów przywiezionych 
i zogromnym majątkiem uciekł po 
dobno do Południowej Ameryki. 
Byl tyle czelnym że przed ucie- 
czką korespondował z tymi, któ- 
rych okradł, zarzucając im klam- 
stwo i grożąc zapozwaniem do sa 
du. Pomiędzy innymi Libri zrabo- 
wał masę cennych zabytków w bi 
"bljotekach królewskich į wielu pu 


swcią własność, Gdy wiadomość | blicznych, 


o „czarach“ Libriego rozeszła się 


DAP 4 


Po europejsku zorganizowany wydział ekonomiczny daje gwarancje szybkiego informowania abonentów o kursach 
Polecamy abonament „CODZIENNYCH WIADOMOŚCI EKONOMICZNYCH”, 
zdania z rynków handlowych całego świata. „C. W. E.“ dostarczamy abonentom o godz. 8 rano. Notowania giełdowe nadajemy telefonem 
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Lokale, mieszkania } Zagubione dokam. 


olas Zygmunt zgu- 


motny urzędnik 
x ze bił kartę zwol- 


a 
f bankowy poszu- 


kuje pokoju przy nienia, wyd, w Ło- 
rodzinie, Cena ri dzi. 667—5-z 
bojętna, zapłaci z 

ar za Joden dwa | MEE 
; miesiące. Oferty | 

od „W H° do! 


„Głosu Polskiego* i Dr. med. 


wita, Z. Golc 


Chor, skórne 
i wener. 


Doniesienia rozm. |, Aodrzeja 2. 


| Drzy- 

| malowa powró- | Przyjm. od 11 do 
cila. Piotrkowska | 1 i pół i51 pół do8. 
N 223. 474—30-d 879—16 


jl 
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ZA) 


które zawierają giełdy i sprawo- 


Redaktor i wydawca Marceli Sachs, 


SR SR DR SB SSP. 02. Wr DRE 
ODDZIAŁ wŁODZI 


UL. TRAUGUTTA M 6, TEL. 21-50 


giełdowych. 


r 
} 
h 


15691—1 


Ceduły Urzędowej Giełdy Wa- 
lutowej i AKcjowej (og. 1 ej pop.) 
oraz wszystkie giełdy urzędowe, wstępne 
i pogiełdy krajowe i zagraniczne można 


abonować w AJENCJI WSCHODNIEJ, 
Oddział w Łodzi, Traugutta 6, tel. 21-50, 
EJ OO PE I OOOO 
tro na eikach 
z RDW Dentysta 
kolnierzem sprze- 
dam Gdańska 67, J K 1 | 
m. 21, 25.1. | Uakób Anar 
SPEARE TaN powrócił. 
a metalo 

p łóżek z nisława: OOO przyj. 
cami w dobrym | TUE niową 
stanie do sprze: | % 2 863 —5 
dania. Pańska 85 
m. 17, 727-1-k 


